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Na?- stu siedemdziesięciu stronach 

trudno zagłębiać się w  szczegóły o l­
brzym iego tematu, trudno analizować 
genezę zjaw isk, polemizo”wac z dok try­
nami ekonomicznymi, albo rozw iązy- 
w a S  zagadnienia teoretyczne N ie  to 
było zresztą, celem książki, k tóra jąst 
owocem  w ykładów  na kursie w akacy j­
nym  dla nauczycieli licealnych, a wieSS 
dla ludzi, k tórzy  nie m ieli moznoścj, do­
k ładniejszego zaznajom ienia się z za­
gadnieniam i gospodarczym i. Jej ambi­
cją —  jak  to autor zaznacza w  przed­
m owie jest być „pomcicą szkolną", 
to znaczy ułatw ić samodzielne ' m yśle­
nie o niektórych w ażniejszych kwestiącb 
gospodarczych".

Isto tą  tak iej książki i tak iegoj obszer­
nego tem atu musi być synteza i płyną­
ce z niej wnioski, czyli nadanie pewnego 
kierunku w logicznym  myśleniu gospo- 
dai czym.

Przeg lądam y jeszcze raz książkę pod 
tym  kątem  widzenia —  i stajem y 
w prost zdumieni. T y le  tu głębokiego 
przemyślenia podstawowych zagadnień 
gospodarczych Polski, ty le  znujomofeoi 
bieżących prądów, ty le  doświadczenia 

a p rzy  tym  trudne problem aty w y ło­
żone tak jasno, przystępnie, że pożą­
dane wnioski nasuwają si,ę same, że 
synteza, krysta lizu je się w  umyśle słu­
chacza czy  czytelnika, krystalizu je się 
podświadomie, narzucona siłą log ik i i 
koniecznością zdrowego^ sylogizm u P o ­
w ażny sąd o w ytycznych  życia  gospo­
darczego, wydany przez człow ieka 
co się p rzejaw ia  na każdej stronie książ­
ki —  styka jącego się nieustannie z za ­
gadnieniam i gospodarczym i kraju i 
m ającego o tych sprawach zdanie jasne. 
w yrob ionH  i samodzielne, sugestionuje 
swą trafnością, ujmuje swą troską o 
nasz rozw ój ekonom iczny i wstrząsa od­

w agą w  malowaniu stron ujemnych i 
groźnych.

P ow tórzm y w  tym  miejscu ustęp z 
oceny jednego z w ybitnych ekonom i­
stów:

„A u to r z zupełnym ob iek tyw iz­
mem ocenia warunki strukturalne 
polskiej ekonomii, w yciąga wnioski 
z fak tów  niezbitych, orientuje po li­
nii pełnego realizmu ekonomicznego, 
gdy  zestaw ia bogactwa naturalne k ra­
ju, lecz jednocześnie przeciw staw ią 
tym  naturalnym  warunkom ' gospoda­
rowania nastawienie całego społeczeń­
stwa do prac gospodarczych by w y ­
kazać, że kra j nasz, jako podmiot go­
spodarowania nie rozumie i nie docenia 
roli rentowności warsztatów , nie ro­
zumie wagi- bogacenia się społeczeń­
stwa, k tórego dobrobyt jest istotnym  
czynnikiem  w  życiu społecznym i poli­
tycznym  kraju, bez k tórego nie m oż­
na rozwiązywEraj szeregu problemów 
społecznych, cyw ilizacyjnych  i tp .“ . 
N ie  będziem y tu analizować każdego 

rozdziału z osobna. To jest zadanie 
pism gospodarczych. Podkreślim y tylko, 
jako jeden z momentów najbardziej 
charakterystycznych, że w  rozdziale p. 
t. „Zagadnienie uprzemysłowienia kra- 
ju "g fau tor w ykazu je zubożenie ogólne 
Polsk i w  skali św iatowej,

, gdzie dochód społeczny naszego 
kraju jest n. p. o połowę niższy niż 
w  Danii, przyczem  niezw ykle intere­
sując”  sa zestawienia dotyczące m ar­
nowania naszych sił do pracy, skoro 
krocie tysięcy zdrowych, dorosłych 
m ężczyzn jest „zbędnych" w  kraju". 
Ten rodział można by zatytu łować 

zgodnie z jego treścią:
„M arnowanie energii". 

W ciągn ięcie do pracy tych tysięcy lu­
dzi, w  dzisiejszym  system ie „zbędnych",

i rentowność gospodarki pryw atnej —  
oto podstawowe wskazania książki. 
W skazania nie teoretyczne jedynie, nie 
pium desiderium doktrynera, ale w yn i­
kające z szeregu przesłanek, udowad­
niających m ożliw osCT przeprowadzenia 
ich w życiu  praktycznym . Jednym zaś 
ze środków najmniej zawodnych połą­
czenia teorii z praktyką, to upowszech­
nienie własności, k tórym  autor szcze­
gólną uwagę poświęca. Jak zaś autor 
podchodzi do zagadnienia, na jakim  po­
ziom ie w iedzy i m yśli je  rozw iązuje, jak 
głęboko sięga w  istotę^problematu, nie­
chaj będzie przykładem  końcowy ustęp 
książki:

„W a rto  zwrócić uwagę, jal. głęboko 
sięga wspólność interesów m iędzy 
jednostką a społeczeństwem, w  k tó­
rym  jednostka ży je. Ta  wspólnota 
najsilniej może przejaw ia się tam, 
gdzie nie jest wyrozum owana. A  pole­
ga ona na tym, że —  również w  dzie­
dzinie gospodarczej, k tóra nas tutaj 
interesuje —  rozw ój gospodarczy kra 
ju musi iść rów nolegle ze wzrostem  
dobrobytu obywateli tego kraju, i 
odwrotnie. D latego też wszelk ie dok­
tryny, oparte na rozerwaniu tego naj­
istotn iejszego związku, jak i zachodzi 
m iędzy jednostką a społeczeństwem 
—  chociażby poprzez przekreślenie 
człow ieka - napewno nie są trw a ­
łym, rzetelnym  fundamentem rozwoju 
gospodarczego.
Takim  fundamentem może być nie 

ideologia walki, ty lko ideologia współ­
pracy".

Chociaż praca p. Sław ińskiego ma z 
konieczności charakter szkicowy, nie 
w yczerpu jący olbrzym iego tematu, po­
zostanie n iewątp liw ie na długie lata 
pM staw ą zdrowego gospodarczego m y ­
ślenia. Andrzej Ziemięcki

Systemem św. Kingi
W  „Polityce Gospodarczej" z 

dn. 31. X. b. r. p. Ksawery Pru- 
szyński ironicznie charakteryzuje 
metody planowania.

Nie trzeba w ielk ich dociekań nauko­
wych, by przypom nieć sobie początki 
uprzem ysłowienia w  starodawnej Pol-, 
sce: dokonane to zostało, jak  świadczą 
zgodnie kronikarze ówcześni, przez pro­
ste przeniesienie. Oczywiście, technika 
tego przeniesienia była dość p rym ityw ­
na: poprostu w ęgierska księżniczki,., na­
rzeczona polskiego władcy, rzuciła p ier­
ścień do jednej z w ęgierskich kopalń so­
li, a p rzybyw szy  do Polski kazała kopać 
w  niejak iej W ieliczce. Odrazu natra fio­
no na sól, w  pierwszej zaś bryle sie­
dział pierścień księżniczki. Kopalnia, 
jakgdyby  n igdy nic,, przetrvndala się 
pod ziem ią, popod Tatram i, M orskim  O- 
kiem, Kasprowym  Wierchem, pod p rzy ­
szłą kolejką linową, aż do Polski. Trud­
no się dziwić, że po cudzie tak oczy­
w istym  opinia o świętości księżnej K in­
g i ustaliła się na długie w ieki. Dziś, być’, 
może, tak i cud podpadłby pod niejeden 
przepis celny, a i czynniki reglam entu­
ją ce 'd o w óz  suroMca m iałyby tu coś do 
gadania. A le  w  tych św iętych cz^zach 
nie myślano o podobnej form alistyce, 
w zięto się ty lko rączo do kopania soli. 
Potom nym  wnukom przekazano zaś

dwojaką narodową tradycję : jak  to za ­
czątk i uprzem ysłowienia kraju rozpo­
częły się naraz <łd cudu i od przenie­
sienia.

Cud, jak  w ia ffim o posiada u nas w 
dziedzinie gospodarczej licznych bardzo 
zwolenników, w  prasie m etoda ta też 
zyskuje sobie (naw et po n iedrogiej ce- 
n iffj! dość licznych chwalców. Okazało 
się, ze' jak  w iele innych rzeczy, także i 
cuda kosztu ją bardzo drogo. A le  i m e­
toda św iętej K in g i zyskała swoich zw o­
lenników: nowy przem ysł Polsk i p o ­
wstanie^' n ietylko drogą cudu, ale i dro­
gą przeniesienia. Jak wiadomo, pow aż­
na c_żęść nowych fabryk  C. O. P. po­
w staje właśnie z przeniesienia. N iejedną 
fab iyk ę  z Poznania, niejed.en zakład z 
W łocławka, ze śląska, z Kresów, m a­
chnięto do „Po lsk i C“ . Można później 
oprowadzać „k w ia t literatury polskiej", 
pokazywać te nowe dzieła. Entuzjazm  
przykropiony Vermouthem płynie póź­
nie] law iną reportaży, rasiterat ogląda 
nowopowstałe lasy kominów, fabryk i 
huczące „tam  gdzie było pustkowie", 
nowe życie „w rące" w  „starym  kra ju ". 
N ie  dostrzeże, że to, co tu wvrosło bar­
dzo a bardzo często ubyło gdzieindziej, 
że fabryka tu otworzona —  to fab ry ­
ka zam knięta pod Poznaniem , komin 
jak i tu zadymił, gdzieindziej uymić 
przestał. L ite ra t nie uświadomi sobie, że

fabryka nowozałbjona przez pomysł 
b iurokracji stanowi bardzo często zaha­
m owanie albo uniemożliw ienie innych 
w ysiłków  twórczości gospodarczej k ra­
ju, w ysiłków  bardziej celowych, przez 
samo życie żądanych. A le  litera t jest 
przecie „obw ożony": ogląda zatem  ty l­
ko ten skrawek Polski, na którym  coś 
zbudowano, na którym  cos zadymiło, 
coś wyrosło. Ziemie, gdzie ubyło aku­
ra t tyle, a może i w ięcej, jak  przybyło 
tu, ziem ie, gdzie nie urodziło się to co- 
by się m ogło urodzić, gdyby nie inne 
narodziny, pozostają w  cieniu.

C zyż system tworzen ia nowych okrę­
gów  przem ysłowych jak  robi się zlot 
sokoli, nie jest jednak, od czasów świę­
te j K in g i po dziś na jbardziej w ypróbo­
wanym  sposobem tworzen ia przemysłu 
w  Polsce ? * *

*

W  ostatnim  roku m ieliśm y właśnie 
w ielk i spęd, zlot pospolite ruszenie. Ze 
wszystkich stron Polsk i przynaglano 
dobroczynną różdżką Izb y  Skarbowej i 
M in isterstwa wszelakie przedsiębior­
stwa do osiedlania się w  Z iem i Obieca­
nej. W  szczególności nad Łodzią  zebra­
ły  się w  pewnym  momencie n iezwykłe 
perspektyw y: w idocznie za długo
wszystko w  te j Łodzi stało na miejscu.


